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Moliere
Przedmowa autora

O komedię niniejszą było wiele hałasu i długo ją 
prześladowano, a przedstawieni w niej ludzie dali 
dowód, że są we Francji potężniejsi niż ci wszyscy, 
których przedstawiałem dotychczas. Margrabio­
wie, wykwintnisie, rogacze i lekarze - znosili bez 
gniewu, że się ich odmalowało, udając nawet, że te 
ich konterfekty bawią ich tak samo jak resztę pu­
bliczności. Natomiast obłudnicy wrażliwsi są na 
drwiny; obruszyli się zrazu i uznali za dziwne, że 
mam czoło wytykać ich świętoszkostwo i piętno­
wać coś, czym się para tyle osób światowych. Tej 
zbrodni darować mi nie mogą i jak jeden mąż rzu­
cili się na moją komedię z nieopisaną zaciekłością. 
Chwalebnym swoim zwyczajem osłonili własne ko­
rzyści sprawą Boga - i w ich ustach Świętoszek stał 
się sztuką uwłaczającą pobożności.
Próżno poddawałem ją światłej ocenie mych przy­
jaciół i osądowi publicznemu; poprawki, które 
wprowadziłem, zdanie Króla i Królowej, którzy ją 
widzieli, aprobata dostojnych książąt i panów mi­
nistrów, którzy otwarcie uświetnili ją swoją obec­
nością, świadectwo ludzi zacnych, którzy ją uznali 
za pożyteczną - to wszystko nie zdało się na nic. 
Tamci nie ustępują i dzień po dniu poduszczają na
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mnie niemądrych gorliwców, którzy mię lżą z po­
bożnością i potępiają z miłosierdzia.
Mało bym dbał o ich gadaninę, gdyby nie spryt, 
z jakim robią mi wrogów z ludzi, których szanuję, 
i zyskują poparcie osób prawdziwie zacnych, któ­
rych dobrej wiary nadużyli, a które wskutek swego 
szczerego zapału dla sprawy Niebios łacno dają się 
nastroić odpowiednio.
Ktokolwiek zada sobie trud rzetelnego przemyśle­
nia mej komedii, zobaczy niechybnie, że intencje 
moje są w niej zawsze niewinne, że się w niej żad­
ną miarą nie wyszydza spraw godnych czci, żem 
ją pisał z całą oględnością, jakiej wymaga tak de­
likatna materia, i żem z całym kunsztem, z całym 
staraniem, na jakie mię stać, usiłował należycie od­
graniczyć postać obłudnika od postaci prawdziwie 
pobożnego.
Wiem dobrze, iż w odpowiedzi panowie ci starają 
się podsunąć nam zręcznie, jakoby nie było rzeczą 
teatru rozprawiać o tych tematach; lecz niechże mi 
będzie wolno zapytać, na czym opierają tę piękną 
maksymę. Oni to swoje twierdzenie wytaczają po 
prostu, bez żadnych dowodów; owóż nie byłoby 
trudno wykazać, że w starożytności teatr wiódł 
swój początek od religii i stanowił część jej miste­
riów.
Jeśli komedia ma na celu karcić ludzkie przywary, 
nie widzę, dla jakiej racji któraś z tych przywar mia­
łaby być uprzywilejowana. Ta, o którą idzie, pocią­
ga w państwie następstwa o wiele groźniejsze niż 
wszystkie inne; a przekonaliśmy się, że teatr nader 
skutecznie walczy o poprawę.
Nic tak dobrze nie przywodzi ludzi do opamięta­
nia, jak obraz ich wad. Ciężkim jest zamachem na 
występek, gdy się go wystawia na ogólne pośmiewi­
sko. Człowiek dość łatwo znosi napomnienia, lecz 
nie znosi drwin; zgadza się być złym, ale nie zgadza 
się być śmiesznym.



\exmić

asiu

iesf

70,

więc marna, się nie 6ar

Tomasz Łubieński
Molier nasz współczesny

(fragmenty)

Mizantrop, Tartuffe, Skąpiec, Don Juan*. Cztery wy­
raziste sylwetki, typy, osobowości ludzkie, niezależ­
ne od życia zbiorowego w historii i polityce.
Te postacie będą funkcjonować nieśmiertelnie. Póki 
istnieje teatr, czyli świat naszych doświadczeń, złu­
dzeń czy wyobrażeń. Podebrane z otoczenia albo ge­
nialnie wymyślone pod imionami scenicznymi będą 
żyć dłużej i dosłowniej niż imię-tytuł władcy, od któ­
rego łaski-niełaski Molier był doraźnie zależny.
Jednak polityka zdarza się u Moliera śladowo, wła­
ściwie tylko w „Tartuffe”. Orgon przechowywał ja­
kieś niepoprawne papiery swojego przyjaciela i teraz 
Tartuffe, któremu Orgon je powierzył, może tę spra­
wę wykorzystać przeciw Orgonowi.
Ale przesłanie „Tartuffe a” wydaj e się o wiele ciekaw­
sze, może dotyczyć nie tylko roli Kościoła w życiu 
społecznym. U Moliera duchowni nie występują, ale 
o istnieniu Boga, stworzeniu świata, karze za grze­
chy, która grozi i na ziemi i na niebie, a także per­
swazyjnym (powiedzielibyśmy współcześnie) uroku 
czynienia zła dyskutuje się, chwilami niby śmiesz­
nie, a tak naprawdę - fundamentalnie. Kościół nie 
ma przecież (nigdy nie miał) monopolu na fałsz



i hipokryzję. Te przykre dolegliwości są aspektem 
życia w demokracji. Władza absolutna, dyktatura, 
potrzebuje tych dwuznaczności o wiele mniej. 
Kłopoty sprawiamy sobie i otoczeniu właśnie jako 
prywatni, codzienni skąpcy, mizantropi, świętoszki, 
niekiedy donżuani. I to właściwie niezależnie (na 
tym właśnie polega wieczna aktualność Moliera) od 
lepszych czy gorszych procesów historycznych. Gdy 
pomysły, kaprysy, humory rządzących (rządzących 
to już brzmi lepiej niż panujących) nie będą decy­
dowały o ludzkim życiu i śmierci. I, co już mniej 
pewne, nie będą tego życia nadmiernie utrudniać 
czy obrzydzać. Poza tym niech wolno będzie, do nie­
ustalonych dokładnie, może to i dobrze, granic, dla 
zdrowia, śmiać się czujnie z własnych przywódców. 
Czasem, z wielką przesadą i kontrolowaną hipokry­
zją, mieniących się społecznymi sługami. Gdy po­
pełniają gafy, nałogowo kłamią, a społeczeństwem, 
które ich wybrało, interesują się tak szczerze, raz na 
cztery lata, z okazji wyborów.
Oglądanie sztuk Moliera może też okazać się pry­
watnie czy towarzysko ryzykowne. Bo da się prze­
cież we własnym otoczeniu, wśród najbliższych, 
wreszcie w sobie samym rozpoznać skąpstwo. Albo 
mizantropię. Czy świętoszkowatość. Ewentualnie 
niebezpieczny donżuanizm. Zwłaszcza obcując 
z Molierem kameralnie, domowo, można narazić 
się na podejrzenie. Kto wie czy nie zdemaskowanie. 
Awanturę z wyzwiskami? Od skąpców, mizantropów, 
świętoszków, donżuanów. I to bez względu na wiek, 
płeć, stan zdrowia. A wtedy zgodnie z prawem do 
riposty, zwykle stawia się dociekliwemu bliskiemu, 
w obronie własnej, te same zarzuty. Według psycho­
logicznej reguły, którą cytuje Pismo Święte, dostrze­
gania raczej źdźbła w oku bliźniego swego, źdźbła 
podobnej natury, co belka w oku własnym.
Gdyby poszczególnych komedii nie dzieliła roz­
strzygająca kurtyna, każda z tych czterech głównych 
molierowskich postaci mogłaby się po jakimś czasie 
w którąś z pozostałych przekształcić. Jakby byli ze 

sobą skuzynowani członkowie tej jedynej towarzy­
skiej rodziny, którą stworzył Molier.
Nawet Don Juan, tak inny od pozostałych, gdyby 
w samą porę się opamiętał i nie drażnił niebios do tej 
najostateczniejszej chwili, mógłby stać się Tartuffem. 
Sam przecież z powodzeniem próbował już obłudy, 
aby się przekonać (trochę jednak tym zgorszony, 
choć cynizmu Don Juanowi nigdy nie zabraknie), że 
dopiero hipokryzja zapewnia bezkarność i pomaga 
zyskać ludzkie poważanie. Zresztą przeszłość Tar- 
tuffea jest tajemnicza: być może, tak twierdzi Orgon, 
należał Tartuffe do jakiegoś znakomitego rodu, któ­
remu się nie powiodło. Czyli nie wykluczone, że Tar­
tuffe był już kimś w rodzaju Don Juana. Niech o tym 
świadczy choćby jego uwodzicielski popis w rozmo­
wach z Elmirą.
To znaczy Don Juan - Tartuffem? Tak, i mógłby mieć 
nadzieję, że w ten sposób uniknie boskiej kary za 
swoje przestępstwa: Tartuffebwi grozi na razie tyl­
ko więzienie. A gdyby Tartuffe - Don Juanem? Po 
wyjściu z więzienia, po odzyskaniu majątków, które, 
według Orgona Tartuffe niegdyś posiadał? A czemuż 
by nie? Tartuffe-Don Juan, który nie musi udawać, 
zresztą miał tego udawania już dosyć. I nie będzie 
dalej walczyć o miłość Elmiry, która wybrała Orgo­
na, a Tartuffea zdradziecko sprowokowała. Tartuffe 
przemieniony w Don Juana potrafi z pewnością żyć 
lżej. Bez dusznej obłudy i bez nadziei na szczęście, 
którego nie ma. I rozsmakuje się Tartuffe w orzeź­
wiającej, amoralnej wolności Don Juana. Tartuffe 
i Don Juan są naprawdę sobie bliscy.
Następna kombinacja: Tartuffe i Harpagon. Czy Tar­
tuffe potrafi z czasem stać się Harpagonem. Myślę, 
że po tak trudnych przejściach: utracone według Or­
gona majętności, bieda, z której Orgon wyciąga swo­
jego niezwykłego przyjaciela, ukrywanie się Tartu­
ffea przed sprawiedliwością, zawód miłosny, którego 
doznał z rąk Elmiry, zdemaskowanie, aresztowanie, 
z pewnością więzienie. Mógłby Tartuffe po odby­
ciu surowej kary, gdy los uśmiechnął się do niego,
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docenić posiadanie, pomnażanie, dostrzec uroki 
skrzętnej zapobiegliwości. Tartuffe w Harpagona 
przemieniony skończyłby z udawaną nawet filantro­
pią, które to słowo jest głęboko sprzeczne z naturą 
skąpca. Co za ulga, jaki spokój po burzliwych kole­
jach życia.
Ale Harpagon mógłby również zostać Tartuffeem. 
Obłuda, do której Tartuffe ma przyrodzony talent, 
uczyniłaby pryncypialnego skąpca Harpagona sym­
patyczniejszym dla ludzi. Więc może skuteczniej­
szym w skąpstwie. Bo dotąd Harpagon był stanowczo 
zbyt szczery w wyrażaniu swoich uczuć i zamiarów. 
Nie sprawiało to dobrego wrażenia. W nowym wcie­
laniu „utartufiony” Harpagon nie byłby już skąpcem 
tak radykalnym. Czyli mniej przykrym dla siebie 
i swoich domowników, przynajmniej.
I wreszcie Tartuffe z Alcestem. Czy coś w ogóle może 
łączyć salonowego literata-moralistę oraz zmysłowe­
go hipokrytę? Owszem, miłość do zorganizowanych 
życiowo, niełatwych kobiet. Jak Elmira i Celimena. 
Oraz przeświadczenie, że sprawiedliwie sobie zasłu­
żyli na odwzajemnienie uczucia. Do pewnego stop­
nia to ich wspólne doświadczenie. Może Alcestowi 
przydałoby się więcej „tartuferii”, jest zbyt szczery 
i otwarty wobec Celimeny, a przy tym naiwnie ob- 
rażalski. Ale, prawdę mówiąc, i Tartuffe z całą swoją 
perfidią też wiele u Elmiry nie zwojował, choć zwra­
ca się do niej chwilami jak prawdziwy poeta. Liryka 
jest domeną Alcesta. Molier nie podaje jej próbek, 
cytuje natomiast przenikliwe złośliwości wobec 
ufryzowanych poetyckich rywali. Czy spodobałaby 
się Alcestowi dworska, ale gorąca (chociaż niesku­
teczna) przemowa Tartuffea? Wydaje się, że Alcest 
mógłby się od Tartuffea wiele nauczyć - nie tylko 
życiowo, w poezji również. Ale w czym by to mu po­
mogło?
Powtórzmy raz jeszcze, Molier praktycznie nie zaj­
muje się historią ani jej młodszą siostrą, polityką. 
Świat Moliera jest stabilny, w łaskawych promie­
niach Króla Słońca. Dwór stanowi ośrodek władzy.



I tło molierowskich komedii. Stolicą dworu jest 
Wersal. Mieszka tam pięciotysięczna elita Francji, 
a drugie tyle w najbliższym zapleczu pałacu.
A z dworem należy się liczyć. Pamiętają o tym za­
równo zbuntowany bluźnierca Don Juan, jak praw­
domówny aż do dziwactw Alcest. Obłuda, intryga 
plenią się oczywiście w dworskich warunkach. Ale 
od czasu do czasu, jak w przypadku Tartuffea, inter­
weniuje król. Na znak, że właściwie w każdej chwili 
sprawiedliwości może stać się zadość, a zło będzie 
pognębione. A więc władzy królewskiej można ufać, 
odwołać się do niej przeciw zawistnym knowaniom. 
I sam Molier tak wielokrotnie czynił z dobrym skut­
kiem. Więc władza królewska dobra jest u Moliera 
i dla Moliera. A kiedy w jej otoczeniu, jak to na ca­
łym świecie, trafi się grzech i fałsz, Molier uważa za 
swój obowiązek donieść o tym ze sceny. Co można 
uznać za fakt cywilnej odwagi. Bo poza tym posta­
cie molierowskie tak są przejęte własnym życiem, że 
gdzież tam im w głowie jakieś reformy i przewroty. 
Jeśli już mamy do czynienia z molierowskim czło­
wiekiem, określonym dla potrzeb teatru w czterech 
postaciach, to w każdej istnieją elementy pozosta­
łych. Skąpstwo, donżuanizm, świętoszkowatość, mi­
zantropia - w różnych proporcjach. Czy współcze­
śnie jest inaczej? A ponad to, pół na pół, pomieszane 
są prawda i łże-prawda, czyli obłuda. Instynkt mo­
ralny i praktyczna hipokryzja. Bohaterowie (w sen­
sie teatralnym) Moliera głoszą prawdę, jeśli tylko 
tłumaczy się ona i sprzyja ich życiowym interesom. 
Urodzeni hipokryci stają się, kiedy im to odpowiada, 
moralistami. Ludzie. Tacy już są, inaczej nie potrafią, 
dobre i to, zdaje się uważać Molier z przenikliwym 
uśmiechem. Życzliwy ludzkiej naturze, chociaż po­
zbawiony wobec niej wszelkich złudzeń.

Biblioteka WIĘZI, Warszawa 2013 
* bohaterowie komedii Moliera:

Don Juan to postać tytułowa sztuki,
Harpagon - to imię „Skąpca”,
Alcest - postać stworzona w „Mizantropie”
i oczywiście tytułowy Tartuffe „...albo Szalbierz”.

Tak się starałem ale cóż 
Dotykam tylko zamiast czuć 

Lecz mówię prawdę nie chcę was oszukać 
I chociaż wszystko poszło źle 
Przed Panem Pieśni stawię się 

śpiewając tylko Alleluja

Alleluja, 
Alleluja, 
Alleluja, 
Alleluja

Leonard Cohen, 
tłum. Maciej Karpiński 

i Maciej Zembaty
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